
Chleb – owoc ziemi i pracy
rąk ludzkich
Śmiejemy  się,  że  nasze  dzieci
już nie wiedzą skąd bierze się
chleb  i  mleko,  te  najbardziej
podstawowe,  powszednie  pokarmy
człowieka.  Że  niby  mleko  z
kartonika, a chleb ze sklepowego
piekarnika. A krowa co najwyżej
kojarzy się z czekoladową Milką.
Choć  są  jeszcze  dzieci,  które  dokładnie  powiedzą  skąd  co
pochodzi. Ale kto jeszcze pamięta zbierane z pola w pocie
czoła zboża, ustawiane równo kopy. Kobiety ubierające na polu
skoszone żyto, pszenicę, zaraz po tym, jak kosiarz naostrzoną
kosą machał szerokie pokosy, jak kombajn. A potem wspólne
omłoty  w  stodole,  ludzie  przychodzili  sobie  pomagać.  Byli
narobieni, ale szczęśliwi. Skurzeni, ale czyści. Tacy ludzcy,
i chleb z tego był taki dobry, dobry jak prawdziwy chleb. Owoc
ziemi  i  pracy  rąk  ludzkich.  Zdaje  się,  że  jeszcze  tylko
liturgia święta uczy, skąd tak naprawdę bierze się chleb. Że
jest  owocem  ziemi,  tzn.  trzeba  go  posiać  w  ziemię  późną
jesienią albo wczesną wiosną, a pod koniec lata zebrać z pól,
omłócić,  zawieźć  do  młyna  na  mąkę,  a  dopiero  potem  do
piekarni. A ile przy tym musiało się napracować rąk ludzkich?
Być może dlatego, że mleko z kartonika, a chleb z piekarnika,
tak wielu już się nie modli przed i po jedzeniu. Być może
dlatego  tyle  chleba  wala  się  pod  szkolnymi  ławkami,  w
klasowych koszach, na osiedlowych wysypiskach śmieci. Bo chleb
jest traktowany, jak plastikowy połamany długopis albo zużyta
chusteczka  do  nosa.  Nie  potrafię  zapomnieć,  jak  pewnego
letniego dnia na kolonijnej stołówce, młody człowiek zrobił
sobie  z  bułki  popielniczkę.  Wyjął  z  niej  miąższ,  by  mieć
miejsce  na  papierosowy  popiół.  Jakiego  słowa  tu  użyć?
Profanacja? Świętokradztwo? – bo przecież chleb jest święty.
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Wszyscy tak to czujemy. Prosty, powszedni i z tego powodu tak
święty. Dożynki to wielkie Święto Chleba. To święto całej
prawdy  o  chlebie.  To  nie  tylko  święto  producentów  chleba
(jakże straszna to nazwa!), ale także jego zjadaczy. To przede
wszystkim  święto  tych,  którzy  nie  zatracili  w  sobie  mocy
błagania: Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj. Nie:
hamburgera naszego powszedniego, Biga czy Mc?a, lub Big Maca,
ale po prostu chleba, który chlebem pachnie i ma jeszcze smak
chleba.  Szkołą  największego  szacunku  dla  chleba  jest  Msza
święta, Eucharystia. Tutaj chleb staje się Ciałem Pana Jezusa,
pokarmem tego życia i życia wiecznego. O zbawcza Hostio –
śpiewamy.  Chleb  zaspokaja  głód,  Chleb  eucharystyczny  jest
pokarmem na życie wieczne. Wiatyk – chleb naszej drogi do
Boga, do nieba. Panie Jezu, Chlebie żywy, naucz nas szacunku
dla chleba powszedniego. Spraw,  byśmy zawsze z najwyższą
czcią  wyciągali  nasze  ręce  po  Chleb  naszego  zbawienia  –
Komunię Świętą. Panie, dobry jak chleb, bądź uwielbiony od
swego Kościoła, i wynagródź trudy naszych rolników.
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